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P ra sa  o a d w o k a tu r ź e Nr 5. (iś*?)

w okackiej lub w  innych  doraźnych czynnościach, w ykorzystyw ać, próbować. Pró­
bować — dla uniknięcia  potem  zb y t ryzykow nego  eksperym en tu  (■■■). T ym  zaś, 
k tó rzy  przejdą próbę działania, k tó rzy  po złożeniu egzam inu adwokackiego będą 
w  pełni dojrzali do sam odzielnej pracy, trzeba dać szansę pracy samorządowej(...)”.

Mówiąc zaś o konieczności pew nej ro tac ji działaczy sam orządu, tow. Czeszejko 
stw ierdził:

„Ceniąc W ieloletnią i  ofiarną działalność dotychczasow ych działaczy, nie rezyg­
nując byna jm niej z  tych, k tó rzy  w  trudnej Walce zdali p rak tyczny egzam in i k tó ­
rym  siły pozw alają jeszcze na dalszą działalność w  samorządzie, nie m ożna ulegać 
tnagii „ludzi n iezastąpionych”. I  nie trzeba sięgać do radykalnych kroków  tam , 
gdzie to nie jest konieczne, nie trzeba koniecznie  — ty lko  w  imię sw oiste j „mo­
dernizacji"  — zastępować jednych drugim i, ale nie m ożna ciągle ograniczać się 
do jednych z  kom entarzem , że innych nie ma".

W dyskusji przew ażył pogląd, o konieczności usta len ia obowiązkowego cenzusu 
w ieku na 70 lat. Po jego osiągnięciu każdy adw okat obowiązkowo przechodziłby 
na em ery turę lub na ren tę  (w zależności od posiadanych upraw nień). W ykonyw a­
nie zawodu w  pełnym  zakresie po osiągnięciu tego w ieku byłoby m ożliw e tylko 
w yjątkow o. Nie m ożna bowiem  zgodzić się z tym , by każdy inny zawód po­
siadał tak i cenzus (np. sędziowie SN, naukow cy itp.), a adw okaci by li z tego 
w yłączeni. D yskutanci reprezentow ali pogląd, że adw okat posiadający II grupę 
inw alidztw a nie pow inien w ykonyw ać zawodu naw et w  ograniczonym  zakresie, 
natom iast p rzy  I II  grupie inw alidztw a może w ykonyw ać zawód w  ograniczonym 
zakresie ty lko  o tyle, o ile jego stan  zdrow ia gw aran tu je  w łaściw ą jakość usług 
adw okackich.

Powyższe w ypow iedzi były uzasadnione przede w szystkim  troską o w łaściw y 
poziom usług adw okackich dla ludności, choć da to  również pew ien efekt w  po ­
staci zm niejszenia liczby adw okatów  w  tych miejscowościach, w  których je st ich 
nadm iar lub w iek ich je st poważny.

Co do doboru ap likan tów  wypow iadano się  za tym , aby zw racać w iększą u w a­
gę — już przy w pisie na lis tę  aplikantów  — na ich s ta n  rodzinny, stan  zdrowotny, 
na możliwość w ykonyw ania zawodu w  innej miejscowości, na zachowanie p ro ­
porcji m iędzy mężczyznam i a kobietam i oraz na k ry te ria  klasowe. W iększość z za­
b ierających głos doszła do w niosku, iż dojrzała już sy tuacja, żeby zainicjow ać 
odpowiednie krok i zm ierzające do now elizacji ustaw y o ustro ju  adw okatury. P od­
kreślano też, że przy akcji w yborów  do S ejm u i rad  narodow ych adw okatu ra  
pow inna w ziąć jak  najszerszy i ak tyw ny udział.

Po przeszło rocznej p racy  Zespołu P arty jnego  przy NRA można śmiało stw ie r­
dzić, że jego pow ołanie było konieczne i że stw arza on dobrą p la tform ę dyskusji, 
u ła tw iając zajm ow anie właściwego stanow iska przy  podejm ow aniu decyzji sa­
m orządowych.

E.M .

P R A S A  O  A D W O K A T U R Z E

Na łam ach „P raw a i Życia” rozgorzał p rasow y bój o .„cześć i godność” syl­
w etk i sędziego. Do polem iki z artyku łam i red. K ucharskiego, ogłoszonymi w  tym  
czasopiśmie (PiŻ n r 26/68 i n r  4/69), przystąpili przede w szystkim  — co jest zrozu­
m iałe — sam i sędziowie. I tak  np. B arbara K a c p r z y ń s k a - R o s ł o n i e c
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(sędzia z Olsztyna) w  polemicznym artyku le  pt. Cyruliczna diagnoza (PiŻ nr 6 
z dnia 23 m arca br.) nie om inęła zagadnień adwokackich, pisząc:

„Adwokaci zobojętnieli, • nie m ają  bodźca ekonomicznego, nie m ają  o co i dla 
kogo staczać zaciętych pojedynków  na sa li sądowej. Zerw ali naw et z tradycy jną 
grzecznością. Ju ż  się nie boją narazić żadnem u przedstaw icielow i w ym iaru  sp ra ­
w iedliwości. Śą najbardziej niezależni. Bez w ysiłku i zginania k a rk u  sw oje zaro­
bią, a w ięcej im  nie wolno (...)”.

O pinia ta, mocno zgryźliwa, je s t jednak  jakoś m ało celna i bardzo subiek- 
tyw istyczna.

W konkursie na „Pam iętnik i p raw ników  — W spom nienia z 25 la t Polski L udo­
w e j” w zięła udział i uzyskała jedną z nagród III stopnia au to rka — z zawodu 
adw okat — w ystępująca pod kryptonim em  S z a r o t k a .  F ragm enty  pam iętn ika 
uczestniczki konkursu  ogłosiła „G azeta Sądow a i P en iten c jarn a” (n r 7 z dnia 
i  kw ietn ia br.), opatru jąc je ty tu łem  W todze z zieloną w ypustką . P om ija jąc n ie­
w ysoki lo t literack i tych pam iętników , uderza w  ich treści ogromnie krytyczna 
i w yraźn ie jednostronna ocena w łasnego środow iska oraz eksponowanie sam ych 
w ynatu rzeń  w  w ykonyw aniu zawodu adwokackiego. Nie czuje się przy tym  
w  tych zw ierzeniach prawdziwego autentyzm u, lecz gubienie się w  drobiazgo- 
wości codziennego życia. Szkoda, że te  m em uary  w ypadły tak  nieciekawie!

•

W dw u dziennikach wychodzących w  stolicy W ielkopolski — Poznaniu — u k a ­
zały się no ta tk i inform acyjne noszące ty tu ły : Uznanie dla adw okatów  za pracą 
społeczną  („Głos W ielkopolski” n r 67 z dnia 20 m arca br.) i M edale pam iątkow e  
za pracę społeczną adw okatów  („G azeta Poznańska” nr 66 z dnia 19 m arca br.). 
Oba dzienniki podały re lację  o spotkaniu  adw okatów -obrońców  w ojskow ych z 
przedstaw icielam i W ojewódzkiego Sztabu W ojskowego i W ojskowego Sądu G arnizo­
nowego w  Poznaniu, na k tórym  dokonano podsum ow ania przeszło 5-letniej pracy  
społecznej tych adw okatów , polegającej na udzielaniu bezpłatnych porad p raw ­
nych żołnierzom, rezerw istom , w ojskowej kadrze zawodowej oraz ich rodzinom . 
W yrazem  uznania dla tej pracy  społecznej było wręczenie 13 adw okatom  m edali 
pam iątkow ych o raz gorące słowa podziękow ania złożone przez Szefa G arnizono­
wego Sądu Wojskowego. Tę przyjem ną uroczystość ' zakończył wspólny żołnierski 
obiad.

*

L ek tu ra  felietonu pt. Na p ięćsetnym  kilom etrze  pióra L  u x a w  „Gazecie Sądo­
wej i P en iten c jarn e j” (nr 6 z dn. 15 m arca for.) .usilnie zachęca do w stąp ien ia w  
gościnne progi K lubu „P raw nik” w  Jelen iej Górze. K lub ten  jest dobrym  p rzyk ła­
dem zespolenia w ielofunkcyjnego środow iska praw niczego w  jednym  mieście na 
gruncie w spólnych zainteresow ań zawodowych i  pozazawodowych. Ma rac ję  
felietonista, pisząc:

„O rganizacją zespalającą św iat praw niczy jest n iew ątpliw ie Zrzeszenie P ra w ­
ników Polskich. W jakim  stopniu to  zespolenie sta je  się rzeczywistością — zależy 
w znacznej m ierze od prężności i  aktyw ności poszczególnych kół ZPP. F aktem
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jest, że istn iejący  stan  rzeczy daleki jest jeszcze od doskonałości. D latego też 
z sa tysfakc ją  należy odnotować poczynania zm ierzające do in tegracji środow iska 
prawniczego. Z satysfakcją tym  w iększą, że niektóre z nich m ają m iejsce w  
m niejszych ośrodkach, położonych daleko od stołecznego cen trum ”.

Co jest charak terystyczne w  dziełalności k lubu  „P raw nik” w  Jeleniej Górze? 
„(...) najbardzie j sym patyczną cechą je st (...) b rak  nam aszczonej nudy i zawo­

dowej sztyw ności”. A ponadto: „P anu je niepisane praw o, że w  K lubie nie m ów i 
się o rozpoznaw anych w  sądzie spraw ach (...)”.

Można przypuszczać, że bakcyl tow arzyskiego współżycia, jak i ogarnął je len io­
górskich praw ników , wywodzi się z prostego prześw iadczenia, że ludzie jednego 
zawodowego środow iska, choć pełn ią w  życiu publicznym  tak  różne funkcje  (np. 
sędziego, p ro ku ra to ra , adw okata), w  życiu p ryw atnym  chcą i mogą dużo in te re ­
sujących rzeczy sobie opowiedzieć, podyskutow ać przy czarnej kaw ie itd. 
W idać dobry k lim at panu je  w  Jeleniej Górze. S tąd też fak t, że „4 adw okatów  
pełni tu  zaszczytne funkcje  radnych  — m ówi sam za siebie”.

S . M.

K i t o w i  H A

Z ŻYCIA IZB ADW OKACKICH 

I z b a  b y d g o s k a

t, in icjatyw y Rady A dw okackiej w  Bydgoszczy odbyło się spo tkanie p rzedstaw i­
cieli adw okatury  w ojew ództw a bydgoskiego z przedstaw icielam i rad ia  i p rasy  
bydgoskiej. Celem tego spotkania było naw iązanie bliższego kon tak tu  i p rzed sta­
w ienie ak tualne j prob lem atyki zawodowej i społeczno-politycznej adw okatury .

Po pow itaniu uczestników  spotkania przez dziekana Rady adw. Jan a  Cielucha, 
zabierali głos przedstaw iciele środow iska adw okackiego i dziennikarskiego.

W trw ające j przeszło trzy  godziny ożywionej dyskusji i rozmowie w yjaśniono 
w iele in teresu jących  obie strony  kw estii, podkreśla jąc zarazem  w ysoką społeczną 
rangę zawodu adwokackiego, rolę adw okatury  jako w spółczynnika w ym iaru  sp ra ­
w iedliwości oraz żywe zaangażow anie adw okatów  w  pracy  społecznej. Om awiano 
także form ę spraw ozdań procesowych z procesów  sądow ych oraz potrzebę obiek­
tyw nej inform acji prasow ej o działalności i osiągnięciach adw okatury.

Obie strony uznały tego rodzaju  spotkania za bardzo pożyteczne i w yraziły  
życzenie, aby były one organizow ane rów nież w  przyszłości.


